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Obóz letni w SKolem. 


(Wo uustracji ty.ułowej). 


Największą troską poważnie myślącego, 
ralnego narodu stanowi zdrowie młodzieży i jej 
normalny rozwój fizyczny. lej dziedzinie poświę- 
cają zwłaszcza narody wycieńczone długoletnią 
wojną ogrom wysiłków i środków materjalnych. 

W Polsce z inicjatywy M. 5. Woisk. powstały 
w tym roku pierwsze obozy letnie dła młodzieży 
szkolnej i członków stowarzyszeń wojskowo-wy- 
chowawczych we wszyskich D. O. K. 

Cel Obozów jasny. Młodzież starsza, wycień- 
czona fizycznie, ogólnie osłabiona, popada w apa- 
tę, zatraca energję, siłę woli i ducha, młodsi nato- 
miast, niedokarmieni stają się mało odporni na 
wszelkiego rodzaju choroby. A my Polacy musimy 
mieć młodzież silną, pełną energji i zapału, wy- 
trwałą, rozwiniętą, zdrową. Musimy stworzyć 
z młodzieży zastęp ludzi o nieępohamowanej inicja- 
tvwie w pracy dla dobra ogółu, dla dobra narodu. 
Musimy z młodzieży stworzyć rezerwę dla zapel- 
nienia luk powstałych wskutek wojen w naszen 
społeczeństwie — zwłaszcza inteligencji i rezerwę 
obrońców granic. 

W imiejscu starannie dobranem, zdrowem, obok 
skolego, stanął obóz ietni młodzieży z terenu 
D. O. K. Przemyśl. W obozie tym znalazło pomie- 
szczenie, opiekę i wyszkolenie około 200 młodych 
lndzi ponad lat 16, zgłaszających się na skutek 
okólnika M. W. R. i O. P., oraz D. O. K. ochotniczo, 
uzyskawszy przedtem zezwolenie rodziców, za 
wiedzą dvrekcii szkół i za zgodą lekarzy. Liczbę 
tą dopełniła w sumie kilkudziesięciu także młodzież 
pozaszkolna ze sfer inteligencji, należąca do Związ- 
ków Strzeleckich, Harcerstwa i Sokoła, którzy two- 
rzyli odrębny oddział. 

Licząc się z położeniem finansowem młodzieży 
i chcąc uprzy'stępnić pobyt w Obozach jak naj- 
szerszym warstwom przyjęło M. S. Wojskowych 
ciężar utrzymania około 3000 uczestników na swo.e 
barki. dając im zakwaterowanie, całodzienne utrzy- 
manie żołnierskie według tabeli żywnościowe:, jak 
dla korpusu kadetów, umundurowanie, .wyekwipó- 
wanie i sprzęt do ćwiczeń fizycznych i sportów. 

Dnia 19 sierpnia odbył się końcowy egzamin 
uczestników, pod przewodnictwem gen. brygady 
Jarosza, zastępcy D-cy O. K. X. gen. Franciszka 
Latinika 

Wyniki egzaminu przeszły wszelkie 
wania. 

Swieże górskie powietrze, życie pod namiotami, 
wzorowo w sprzęt zaopatrzonymi, słońce, rzeczne 
kąpiele i bardzo dobre odżywianie zrobiły swoje. 
Kto kocha młodzież, ten na widok wykonywanych 
przez nich przy dźwiękach orkiestry wojskowej 
ćwiczeń mile był rozrzewniony. A miłośników na- 
szej niłodzieży, rekrutujących się ze sfer mie- 
szczafństwa Skolego, oraz uproszonych przedstarwi- 
cieli władz komunalnych, nauczycielstwa, ducho- 
wieństwa i innych było tam sporo. 

Ćwiczenia woskowe wykonane były wzorowo 
-- wyniki w ostrem strzelaniu wprost Świetne. 

Żywimy nadzieję, iż akcja podręta przez M. S. 
Wojsk, zrozumianą została przez społeczeństwo, 
które w następnym roku przez samorzutnie stwo- 
rzone komitety nieść będzie M. S. Wojsk. wydatną 


kultu- 


oczeki- 


moralną przynajmniej pornoc, kładąc dziś uż pełny 
nacisk nie szc ędzą. v ysitków na rozszerzenie or- 
ganizaciji stowarzyszeń wo,sk. wych., jak Strzelca, 
tłarcerstwa i Sokolstwa, oraz na wychowanie fizy- 
czne młodzieży w szkołach i poza szkołą. 

Podniesé w tem miejscun należy, iż D. O. K. 
Przeniyśl przychodziło z wybituą pomocą także 
obozoin organizowanym przez Chorągiew wow- 
ską harcerską w Spasie (koło Sambora) na i80 
członków, przez Y. M. C. A. dla harcerzy w Jawo- 
rzę koło Turki na 150 członków i koloni letniej dla 
Il gimnazjum przemyskiego w Babicach. 


Trener futbalowy. 


Każdy klub, który w dziedzinie piłki nożnej 
pragnie osiągnąć ;aknajwięcej sukcesów dla swych 
barw, powinien posiadać własnego trenera, pod 
którego dozorem drużyny się ćwiczą i przygoto- 
wiiią do rozgrywek, a któremu (w porozumieniu 
z kapitanem drużyny) przysługuje prawo ustawia- 
nia drużyny, względnie pewnych zmian w skła- 
dzie, o iłe to jest konieczne. Obowiązek trenera nie 
kończy się atoli na tem; powinien on mieć baczne 
oko nad uzupełnieniem drużyny, w pewnych wa- 
runkach przez dobrze wykwalifikowanych młod- 
szych graczy i nowe siły, o ile takowe da się na 
drodze legalne: przyciągnąć do klubu. 

Pożytecznem wogóle nie jest, ażeby kapitan 
Jrużynv był równocześnie trenerem. W Anglii, 
która w tym wypadku Świeci wszystkim innym 
krajom przykładem, istnieje bardzo wielka różnica 
pomiędzy osobą trenera i kapitana. Kapitan dru- 
żyny obe muje drużynę na meczu, drugi zaś, trener, 
powinien przygotowania dozorować, a przede- 
wszystkiem, ażeby drużynę do właściwej formy 
przywieść i w doskonałej formie utrzyniać; on 
wogóle posiada tam większe stanowisko. Jest on 
szefem, który swym poddanym rożkazy daje, które 
bezwzględnie wyjpełnione być muszą. W amator- 
stwie atoli ma trener o wiele trudniejszą pozycję. 
zależy tedy przedewszystkiem od dobrej woli. gra- 
czy. z którymi naturalnie inaczei obchodzić się 
musi, aniżeli z siłami płatnemi. 

Trener klubu musi być przedewszystkiemi czło- 
wiekiem rozumnyin i dobrym fachowcem, ażeby 
w ten sposób utrzymać sobie należyty autorytet 
u graczy. Pożytecznem „est przedewszystkiem, 
ażebv stosunek pomiędzy trenerem i graczami bv! 
przyjacielski. ` 

Co do stosunku trenera do zarządu klubu na- 
leży stać na stanowisku, że klub daje jemu dykta- 
torska moc dla wszelkich rozporządzeń. Tylko 
w tym wypadku może on całą odpowiedzialność 
ża drużynę wziąć na siebie. 

Ustawienie drużyny pozostawia się albo jemu 
samemu tub wzajemnie z kapitanem drużyny. 

W bardzo nielicznych wypadkach będzie tre- 
uer zmuszony postawić zupełnie nową drużynę. 
w wielt wypadkach, ale będzie zmuszony poszcze- 
gólne miejsca w drużynie nowemi siłami obsadzić. 
Do tego potrzeba bardzo dobrej znajomości, wzglę- 
dnie iuniejętności rozpoznania się w unłodylch ta- 
lentach _ Rzeczywistego dobrego trenera klubu 
można porównać z dyrektorem teatru, który to 
w najmłodszymi członku pierwszego lepszego ze- 
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społu poznale ten wielki talent, który później bywa 


ulubionynn uitośnikiem publiczności. 
Pociąganie obcych sił "pow inno być jaknaj- 


mniej praktykowane. O wiele lepsze metodą utrzy- 
mania drużyny zawsze na wyżymie. iest pielęgno- 
wanie młodszych sif klubu, co niestety bywa u nas 
okropnie zaniedbywane. Klub. któr: vere 
pełnia swą pierwszą drużynę przez gotowe siły 
innych klubów. utrzyma sobie tymczasowo może 
swą potęgę; przez dłuższy czas jednak stan taki 
nie da się utrzymać. Wychowanie i wyćwiczenie 
młodych graczy est naturalnie trudniejsze, aniżeli 
'kaperowanie sobie obcego dobrego gracza. Nie 
trzeba iednakowoż zapominać, że jak ów dobry 
gracz przyszedł szybko, tak szybko sswe barwv 
zmieni, natomiast młody gracz własnego klubu iest 
wiernieiszy i zawsze można liczyć na niego. 

Po odbytym meczu powinien trener nigdy nie 
zapominać zwołać drużyny na pogadankę. Pod 
wpływem świeżych odbytych zawodów  daią sie 
ewentualne błędy i niepowodzenia lepiej skorygo- 
wać, aniżeli po upływie paru dni. Przez takie te”- 
retyczne rozpatrzenie można w przyszłości zano- 
biedy paczynionym błędom. 

W rzeczywistości ma trener b. dużo trudności. 
lego urząd jestto jeden łańcuch mrzykrości. pełen 
nieocenione’ pracy i zarzutów. Jeżeli drużyna była 
zwyciębką. wtenczas bywa trener chwalony i 
poważany. a wielka cześć zwytciestw bywa na ‘ego 
konto i ta słusznie notowana. Ale tym sukcesem 
uie ma się wiele czasu zaimować, gdyż starać się 
musi o przyszłość do nowej bezusitannei pracy. po- 
nieważ niema nic zmienniejszego iak umiejętność 
drużyny futbalowej. 

Jeżeli, ale, drużyna miała nieszczęście prze- 
grać, wtenczas dosta'ą się trenerowi za ego pracę 
oetre wyrzuty, wobec czego należy wytrwałość 
tych ludzi tylko podziwiać. W. R. 


le" .. 


NADESŁANE. 
List z Poznania. 


Piszae do numeru 31 „Przeglądu Sportowego“ mój list 
z Poznania ani przypuszczałem, że snowoduje on tak roz- 
głośne echa w presie sportowej krakowskiei. Niestetv nie 
mogę się nad sprawą wypowied»ieć tak obszernie, jakbym 
to chciał, ponieważ redakcia „Wiadomości Sportowych" na- 
kreśliła mi ramy dość szczunłe(!) Skreślam wobec tego tylko 
zdań kilka, abv sprostować w wysokim stopniu kłamliwe 
wywody p. Mallowa w numerze 23 „Wiadomości Spo: to- 
wych". P. Wyrobiszowi nie mam nawet już co odpowiedzieć, 
gdyż zdanie moje nokrywa sie zupełnie z artykułem p. A. 
Lecha w numerze 71 „Tygodnika Sportowego“. ) 

Co do n. Mallowa postaram się uiąć krótko; a wiec: 

1. Nieprawdą jest. jakoby n. M. był „stojącym na uboczu 
obserwatorem nie należącym do zarządu Zwiazku.“ p. M. 
był bowiem w roku bieżacym dwukrotnie członkiem Wy- 
działu sędziowskiego Poznańskiego Z. O. P. N., a ostatnio 
członkiem komisji iubileuszowej Pozn. Z O. P.N. i drkta= 
torem dla ustawiania drużyn renrezentacyjnych, *który-to 
urząd też już złożył; wreszcie delegatem Pozn. ZO P. N. 
na ostatni zjazd Związków okregowych w Krakowie (20. 8), 
Właśnie p. M. był tym wspomnianym nrzezemnie „autory- 
tetem“, który nie wiedział kogo zaliczyć do klasy B, a kogo 
do rezerwy klasy A, a że jest on również „autorytetem" 
w innych dziedzinach spertu, tego dowodem, że „trójskok* 
pojmował jako kombinację skoku w wyż, w dal i...? (nopis 
Centr. Wojska Szkoły Gimn. i Sp.). Dla jakich powodów 
p. M. złożył piastowane przez siebie urzędy, niech dośpie 
wają sobie inni. "= 7 a 

2. Prawdą jest, że tak dawniej w „Sporcie Polskim* jak 
i obecnie w „Sporcie Polskim“ jak i obeenie"w „Przeglą- 
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dzie Sportowym“ systematycznie zwracam uwagę na błędy 
Pozn. Z. O P. N. i czynić to będę nadal, dopokąd tylko 
błędy te zschodzić będą. Dziwię się tylko, że kole to obe- 
cnie p. M., kióry nie tak dawno temu był ze mną w tej 
materji jednego zdania? 

3. Prawdą jest, że „za prowadze ie wojny z Zarządem 

Warty zostałem ostro ukaranym*, jednak niemniaj prawdą 
jest (o czem p. M. również dobrze wie!) , że na skutek ar- 
bitralnego rozstrzygniecia Zarząd KS. Warta na Walnem 
Zgromadzeniu tegoż klubu wszystkie na mnie nałożone 
kary cofnął. Dlaczego p M. jako „bezstronny* obserwatoc 
tego nie dodał. 
4. Czy w numerach „Sportu Polskiego“ poświęconych 
K. 5. Warta załatwiałem równiez osobiste porachunki 
z zarządem tegoż" to oceni każdy, kto na dane artykuły 
patrzeć będzie nie ze stanowiska p. Mallowa, ze stanowiska 
członka, dbającego o reputację i dobro swojego klubu. 

5. Nierrawdą et, jakoby p. Mallow zaniechał współ- 
pracy w .„Snorcie Polskim' r/ekomo dlatego, że nie zga- 
dzał się z kierunkiem tego pisma Dowodem tego choćby 
to, że jeszcze do numeru 14 (ostatni wyszedł nr. 17) navi- 
sał p. M. sprawozdanie z zawodów Ostrov'a-Unja. Zresztą- 
jak o tem kilkakrotnie słyszałem — Świat sportowy Krs= 
kowa ma o p. M. jako zastępczym redaktorze „Sportu Pol- 
skieg* zdanie wyrobio e. Ze „t lentów“ jak to pisze p. 
M. albo lepiej: „chętnych do pióra“ w Poznaniu rzerzy- 
wiście brak, teg" najlepszym dowodem to, że do „Sportu“ 
Lwów i „Kurjera Poznańskiego" pisze p. Baran, do „Wia- 
domości Sportowych* p. Babirecki (który obecnie Poznań 
opuścił), do „Głosu Porannego“ p. Mallow (też już „7anie- 
chat współpracy“), do „Przeglądu Porannego“ p. Beym do 
„Przegląd ' Sportowego” i „Postępu' — podpisany. Zaw- 
sze więc i wszędzie ci sami ludzie! Jedynie to „Tygod 
nika Sportowego“ pisuje p. Paczkowski. 

6. Jeżeli p. M. zarzuca mi „nadużycie przyjacielskiej 
rozmowy“, to jakże zechce nazwać wyjawianie w swoim 
artykule tajemnic z zebrań Wydziału gier i dyscy: lny 
wzgl. z komisji sędziów“ ad hoc wvbranej ? 

7. Jeżeli mi p. Mal'ow robi zarzut 7» tego, „że mierzyłem 
krok mi odległość mieisca przewiniania”, to niec że będzie 
łaskaw mi wyiaśnić, jakby sam postąnił gdyby mu deszcz 
zmył wszelkie ślady znaczenia boiska ?, 

8. Ze dla p. M. i duchem jemu pokrewaych praca ze 
mną jest niemożliwa, w to wcale nie wątnię, że jednak inni 
ze mną współpracować chcą, tego dowodem ofia'owanie mi 
ze strony Warty (tak przez zarząd jak i Wa!ne zeroma- 
dzeni') aż czterokrotnie różnego roizaju urzedów i zabvro- 
szenie mnie przez Pozn. Z. O. P. N. do „komit tu obcho lu 
dziesięciolecia". Wszystkich proponowanych mi mandatów 
nie przyjąłem ze względów zasadni*zych. Zreszta obecny 
prezes Pozn. Z. O. P. N. raz na nosiedzeniu zarządu, a po- 
wtórnie przy zdawaniu przezemnie Ws działu gier i dyscy- 
pliny wyraził mi rełoe uznanie za moją pracę. 

9. „..zatargi z zarządem związku, wydziałami i jego 
przewodniczącemi..' o których nisze p. M.. wyjaśnię w dwóch 
zdaniach. W ubiezłym roku byłem czynnym w dwóch wy- 
działach Pozn Z O. P. N, a mianowicie: 

a)w,Wydzialesędziowskim:', gdzieo niemożności 
współpracy ze mną niech pan zaciągnie informacji u p. kpt. 
Barana (ówczesnego przewodniczacego Wydz. sęlz.) Z wy- 
działu tego usunąłem s'ę w zupełnej zgodzie ze wszystkimi 
współpracownikami, aby objąć 

b) Wydział gier i dyscypliny. Objąwszy wydział ten 
w zupełnej n'eczynności i w miesiącach zimowych, prze- 
prowadziłem zawody kwalifikacyjne do klas B i © oraz za- 
wody kwalifikacyjne do klasy A, tak że umozliwionem 
zostało normalne rozegranie mistrzostwa w roku b eżącym. 
Jak tam „niemożliwą była współpraca zemną, poinformują 
pana ówczesni członkowie Wydziału pp. Andzejowski, Li- 
szkowski, Nowakowski, Seydlitz. Z tego wydziału ustąniłem 
z powodu wyrażenia mi przzz prezesa Pozn Z. O. P. N. 
p. Góreckiego, swego „osobistego zdania“, że postąpiłem 
niewłaściwie w pewnej sprawie, w której po odwołaniu się 
co Wydziału sędz owskiego P. Z. P. N. przyznano mi zu- 
pełną słuszność. W końcu walne zgromadzenie „Kolegjum 
sędziów“ po ustąpieain p. Beyma ofiarowało mi godność 
przewodniczącego tego wydziału, z czego również zrezygno- 
wałem. 

Glzież tu te „dobitne“ ustąpienie z wydziałów i gdzie 
„odosobnienie z moim upartym zdaniem ??*, 

Zarzucił mı jeszcze p. M. że bronię jeszcze w szcze- 
gólności spraw mnie osobiście tyczących. Cóżeś pan lepszego 
w swoim artykule uczynił — a przytem jakimi merodami 
pan mnie zwalczyć zamierzasz? Rzeczywistości p. Mallow! 
Mściwość zaślepia !! Edmund Szyc. 
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TADEUSZ CYPRIAN. 


W Sekcji fotografji lotniczej. 
(„Aerofoto''). 


Mało kto z szerszego ogółu wie wogóle o istnie- 
niu podobnych oddziałów wojskowych.  Słvszało 
się wprawdzie podczas wony coś niecoś o zdję- 
ciach z powieirza, o znaczeniu strategiczne ioto- 
grafji lotniczej, lecz skąd się te zdięcia biorą, jak 
jest zorganizowana cała praca, maaca na celu ich 
iostarczenie, o tem niema się wyobrażenia 

4 iestto ciekawa gałąź fotografii i bardzo inte- 
resu aca specjalna 1uniefętność lotnicza, wymaga- 
jąca bardzo dużo wiedzy technicznej i sprawności 
organizacji, jeśli ma przynieść pewien pożytek. 

Aby zdięcie lotnicze miało jakakolwiek wartość, 
inusi ono spełniać następuiąct postulaty: 

1) Musi być technicznie bez zarzutu. 

2) Musi być opatrzone dokładna legendą, t. i 
opisem, poda ącym, co przedstawia, z jakiei wyso- 
kości zostało zcięte, gdzie są punkty na ważniejsze 
strategicznie, etc. 

4) Musi być szybko wykończone i natychmiast 
rozesłane w dużej ilości odbitek wszystkim zainte- 
resowanym oddziałom. 


Jak widzimy, żądania nie są małe i stosownie 


do nich musimy wiele wvmayać tak od lotnika- 
fotografa, jakoteż od przyrządów. którvmi on 
operuje. 


Lotnik-obserwator nusi przeiść specialny kurrs 
fotografi lotniczej. gdyż nawet naą'epszy facho- 
wiec-fotograf nie da sobie radv, gdy s'e znaśdzie 
na wysokości 2.000 m. w mknacym z szaloną chy- 
Żościa samolocie. Trzeba tam doskonałe or'entacii 
w terenie, umieiętności oceniania zumełnie' innych 
warunków świetlnych oraz innego oddziaływania 
warstwy powietrza. iak na mowierzchui ziemi. 
Zreszta nawet alnaraty lotnicze budowane sa zu- 
pełnie inaczer niż zwvkłe. znane powszechnie ka- 
merv iotograficzne. 

Amarat taki nie potrzebuje wcale zmiany wy- 
ciagu miecha, bo nie wchodzą w grę odległości 


„Kraków z lotu ptaka". 


Kościół Marjacki, ul. Szpitalna, św. Jana, Florjańska, 
Sławkowska itd. 
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bliższe od t. zw. „nieskończoności“, czyli stukro- 
ine ogniskowej. Są więc montowane w stalowych 


rubach, czy skrzynkach. by nie narażać całego 
mechanizmu na niebezpieczne uderzenia. Obiekty- 
wy posiadają one o potężnej sile światła i długich 
ogniskowych. migawki szczelinowe i prawie zaw- 
sze kasety magazynowe na 12 klisz. Większe apa- 
raty montowane są wprost w samolocie. mnie'sze 
trzyma fotograf w ręku podczas zdjęcia. 

Zdięcie każde zostae bezpośrednio po dokona- 
niu opisane na specjalnej tabliczce tak, by po wv- 
wołaniu można je było uatychmiast identyfikować 
i zestawić z mapą. 

Bezpośrednio po wylądowamu rozpoczyna pracę 
Sekcja fotograficzna danej eskadry lotnicze. Na 
lotnisku czeka iuż speaoałny goniec, nicrzadko mo- 
tocyk! lub auto i ledwo samolot stanie, goniec pod- 
bicga do obserwatora, porywa kasetę i wiezie jak 


Aparat do zdjęć lotniczych. 


Laboratormun = zbudo- 
jako przyczepka do samo- 


naiszvbciej do laboratorjwm. 
wane jest przeważnie 


chodu ciężarowego i tak urządzone. że można 
w niem pracować nawet podczas azdy samocho- 


dem (co zreszta nie należy do przyjemuości). Tu 
wszystko już 'est przygotowane na odebranie klisz 
i uatvchiniast rozpoczyna się wywoływanie, przy 
któreni z reguły asystuje dany obserwator-fotograf, 
a ile nie wdał się z raportem ustnvm do dowództwa 
natychmiast po wylądowaniu. 

Klisze. możliwie kontrastowo wywołane, suszy 
sie błyskawicznie spirytusem. poczem następuie 
kopiowanie na papierze bromowym przy pomocy 
aparatu do szybkiego kopiowania. Potrzebną ilość 
kopii plucze się dość powierzchownie, poczem su- 
szy zapomocą prądn ciepłego powietrza. 

Dopiero teraz rozpoczyna się tnudna robota 
przystosowania „surowego“ zdjęcia do celów stra- 
tegiecznych. Przedewszystkiem wyszukue się dany 
teren na mapie. poczem na podstawie notatek, spo- 
rządzonych przez obserwatora wyznacza się pun- 
kty i objekty interesuące. które zmajduią się i na 
mapie i na zdjęciu. Od tej chwili zdjęcie, inż „zor en- 
towane* podlega szczegółowemu (badaniu, bo prze- 
cież nie chodzi o to, by znaleźć na niem to, co jest 
na mapie, lecz to, czego tam niema, jak np. oszan- 
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cniwania, roboty ziemne, ruchy wosk, baterie, 
składy, zasieki, ete. Sztuka „czytania* zdięć jest 
rzeczą bardzo trudną i tylko przez dlugą wprawę 
i obszerne studja dochodzi się do tezo, że z nic na 
pozór uieznaczących plamek odtwarza się całe 
lany. które iustrują doskonale sytuacje na froncie. 

Po „odczytaniu“ i „opisaniu“ zdięcia rozsyła 
się kopie cyklistami lub motorzystami do zaintere- 
sowanych komend, poczem klisza wędruje do pod- 
ręcznego archiwum, a jedna odbitka do albumu 
Sekcii. 

Tak wygląda praca nad jednem zdjęciem lotni- 
czem na froncie. (lustr. autor). 


Działalność Wydziału Spraw 
Sędziowskich P. Z. P. N. 


Po ustąpieniu p. Obrubańskiego ze stanowiska 
przewodniczącego tegoż Wydziału władzę ujęli we 
dwójkę dr. Wojakowski i p. Auerbach, którzy za- 
garnęli równocześnie rządy nad krakowskiem Kole- 
gjum, Sędziów. Niewiadomo do tej pory, na jakiej 
podstawie te rządy sprawują i dlaczego kluby kra- 
kowskie do ich uchwał sie stosują. Może nam wy- 
jaśnień udzieli w tym względzie dr. Wojakowski 
mieniący się strażnikiem p awa sportowego w stęp- 
nym liście wystosowanym swego czasu do K Z. 
O. P. N. Wydział ów podejmował uchwały nie ma- 
jąc przepisanego kompletu i pousuwał od sędziowa- 
nia sędziów, wszystkich członków T. 5. Wisła. O- 
becnie zdali sobie ci panowie bezceremonialnie a- 
gendy „profesorowi“ Fiedlerowi na podstawie zdaje 
się „Referendum* zestawionego u Bisanza z pp. 
(rotlieba, Seidnera, Fiszera et consortes. 

W ostatnim komunikacie tegoż Wydziału wprawia 
w zdumienie czytelnika obsada meczów o mistrzo- 
stwo Polski i tak: I. na zawody w Wilnie deleguje 
się sędziów ze luwowa i Krakowa, skazując wileński 
„Strzelec” na koszta z tem związane i wydziera 
się w ten sposób towarzystwu kresowemu, począt- 
kującemu w sporcie grosz, mający się z biedą 
zaoszczędzić. Czy sędziowie warszawscy nie mogą 
spełnić tej roli bez krzywdy dla sportu? 2. poważne 
zawody, decydujące w mistrzostwie północy po- 
wierza się sędziemu tak nieudolnemu i niedoświad- 
czonemu jak p. Fiedler, który powinien rozpocząć 
praktykę w Żywcu, Oświęcimiu, Mielcu a kończyć 
ją w Podgórzu. 3. obsadę mecza Pogoń — Cracovia 


Wyścig górski Kraków Zakopane. 
„Nafstarcie” 


Fot. T, Cyprian 
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w Krakowie przy znanym stosunku p. Przeworskiego 
do tegoż klubu i naodwrót jest conajmniej niesto- 
sowne i niedobrze „pachnie” Czyż dla p. Rosenfelda 
jest uciążliwsza droga z Bielska do Krakowa jak 
do Lwowa? Spectntor. 


DRZE 


Hygjena palenia. 


Artykuł poniższy ze względu na ogólną choro- 
bę sportowców — palenie, zamieszczamy z na- 
dzieją, iż przyczyni się może do jakiejś w tym 
kierunku poprawy, zwłaszcza iż pisany barwnie 
i obrazowo, nie będzie nużył Czytelnika, lecz za- 
pozna przyjemnie z całym zagadnieniem tytonio- 
wym. 


„Tytoń należy do t. zw. środków drażniących, 
którym prawie cała ludzkość w tej lub owej formie 
hołduje, ażeby życie uprzyjemnić sobie, to znaczy, 
ażchv przemilającyw bodźcem wywołać sztucznie 
w systemie nerwowym pewnego nodzaju uczucie 
zadowolenia ze swego zdrowia. W najczęściej 
używanytn sposobie, że się tak wyrażę, konsumo- 
wania tytoniu, w paleniu, zapewnia się umysłową 
pociechę przez wywołanie albo tylko wyobrażenie 
pomyślnego stanu sił psychicznych i fizycznych. 
Jednakowoż tytoń jest trucizną i to silną, mocno 
działającą i dlatego wymaga pewnych ostrożności 
w używaniu i starannego poznania właściwych 
mm cech. Tytoń, podobnie jak czarna kawa, musiał 
pokonać niemałe trudności, zanim ukończył swą 
podróż dookoła ziemi. Tak naprzykład w pewnych 
okolicach Wschodu, palenie tytoniv swego czasu 
karano zresztą bardzo względnie, bo tylko obcina- 
niem uszu lub nosa. Mimo wszystkie przeszkody, 
z ‘akimi spotykał się tytoń na swej drodze żywota, 
potrafił zaprzęgnać do swego zwycięskiego rv- 
dwanu cały prawie świat od czarnego Sudańczyka, 
do długowarkoczego Chińczyka. Na waleach voli- 
czyć potrafi każdv z P. T. Czyte'ników swoich 
zaaomych, którzy omarli sie demonowi., i których 
nie zwyciężyła siła przyzwyczajenia. Boć to tylko 
ten powód iest, iż cała masa ludzi. nawet chorych 
piersiowo, pali. nie mogąc się oprzeć strasznemu 
przyzwwvczaieniu — potwierdzałąc stare rzymskie 
przysłowie: Consuetudo est altera natura Przy- 
zwyczaienie fest jest drugą natura. Ponieważ więc 
tytoń. a raczej w nim zawarty działajacy bierwia- 
stek, nikotyna. iest silną narkotyczna trucizną, do- 
chodzi się podczas używania fei do wnownych nwawi 
godnych granic, poza któremi leży pośrednio hmh 
bezpośrednio szkodliwe działanie. alho zaczymm 
się nadużycie. Zaznaczam feldnak, iż nikotyna kry- 
wa w sobie zarazem ieszcze skutki lecznicze. Wet- 
wła ace niekiedy nawet ciężkie formv chorób. 

Jak więc z iednei strony nadużywanie tvtaniu 
« vwołuie bardzo przykre skutki — to z drugici nie 
możemy pominąć "umrzedzenia i nprzesadzonych 
pogladów o szkodliwości nalenia. 

W rozprawce ninieiszei starać się bedę wiska- 
mać iak rozwiązać sofismatyczne pytanic. by palić, 
a nie szkodzić zbytnio zdrowiu. aby zgubne działa- 
nie iego sparaliżować, osłabić i o ile to możliwe. 
całkiem znieść. Celem zaznatomienia P. T. Czy- 
telników z: tvtoniem, postaram s'e o mrzedstawie- 
nie go z każdego możliwego punkitu widzenia, 


HISTORJA TYTONIU. 


już za pierwszy stopień palenia 
Żany być może zwyczaj znany w 
mianowicie wdcechanie par palących się substancji 
roślinnych. Herodot opowiada, iż Babilończycy 
w ten sposób się upajali, a Plinjusz uważa palenie 
liści podbiału za skuteczny środek przeciwko ka- 
szlowi. Według Humbolda był tytoń uprawiany od 
niepamiętnych czasów przez mieszkańców Ori- 
noco. Gdy Kolumb przybył do Ameryki, poznał 
najpierw użytek cygar. Roślina tytoniu znaną była 
już w roku 1496 hiszpańskiemu mnichowi Roma- 
nowi Pane w Domingo w prowinci Tabacco, od 
której otrzymać miała nazwę, według innej wersji. 
nazwa ta nochodzić ma od miasta Tabago, czyli Ta- 
basco. W połowie XVI stulecia przywieziona 20- 
stała roślina przez Hiszpanów z nowego świata do 
starego. najpierw do Hiszpanii i Portugalii, miano- 
wicie Hernandez de Toledo przywiózł ją do Ma- 
drytu, stolicy Hiszpanii. Około zaś roku 1560 po- 
znał ją ówczesny francuski poseł na portugalskim 
dworze Jean Nicot, które to ziele no powrocie da 
ojczyzny przedstawił królowej i stąd miała otrzy- 
wać nazwę Nicotiana, albo ziele królewskie. 

W ten sposób znaleźliśmy najprawdopodobnicj- 
sze wytłumaczenie niezrozumiałych zreszta nazw 
teiże rośliny. Od tego to czasu datuje się wprowa- 
dzenie tytoniu we Francii, skąd powoli rozpo- 
wszechnił się po reszcie krajów Europy. Zachodzi 
wszakże prawdopodobieństwo. iż palenie pewnego 
rodza'u tytoniu długo przed odkryciem Ameryki 
znanem było w Azi. Z Eurovv 72% równocześnie 
z podróżnikami. misionarzami i turystami tytoń 
wędrował do wszystkich cześci Świata i krajów 
i doznawał wszędzie iak najlepszego przyjecia. — 
Niedługie lata dzielą nas od tego czasu, gdyśmy 
w młodości rozczułali się nad losem czarnych nie- 
wolników, rozczytując się w awanturniczych po- 
wieściach różnych Verne. sprzedawanych za 
paczki Pursiczanu do fajki z naiprzedniejszego. czy 
pudełko cienkich. 

Do Polski zawitał tytoń jako podarek cywiliza- 
cii francuskiej, początkowo jako objaw  zdegene- 
rowania arystokratycznych tabetyków.  przywo- 
żony tylko przez szlachte początkowo, w niedługim 
czasie jednak potrafil i z gęby chłopa zrobić komin 
Jeżeli tak chcą koniecznie demokraci, to przyznaj- 
my im rację, iż był jedhym ze środków zaciera'ą- 
cych różnice kastowe. Z początku znano tylko jc- 
den gatunek tytoniu, z czasem jednak poznano ich 
wiece" 


BOTANICZNE WŁASNOŚCI TYTONIU. 


Tytoń (Nicotiana tabacum). należy do rodziny 
roślin „Psinkowate*, a tem samem do narkotycz- 
nych ostrych trucizn Jest to ziele roczne. O'czy- 
zną tytoniu jest Ameryka, jednak udae się obecnie 
we wszystkich prawie krajach gorącej i umiarko- 
wanej strefy. Nailepiej udae się w ziemi tłuste, 
wolnej od soli. Czas kwitniecia lipiec i sierpień. - 
Korzeń jest jednoroczny i wypuszcza wiele pędów. 
dochodzących od 2—4 stóp. Liście są stosunkowo 
bardzo wie!kie, na stopę długie, a 3 do 4 cali sze- 
rokie. 'a owate, dlugo kończaste, z obydwóch stron 
owłosione, nieco lepkie, wyda'ą w stanie świeżym 
wstrętną, odurzającą woń i gorzko-ostry wstrętny 
smak. Silnie zielona barwa liści przechodzi przy 


tytoniu uwa- 
starożytności, 
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suszeniu w brunatno-żółtą, Wielkie, różowo zabar 
wione kwiaty sterczą na końci: gałęzi 

Pokrewne tytoniowi są wilcza agoda. |-ianka 
jej odmiany, jak kartofle. jagoda Żrąca, dzie- 
wamiawi t. de 

GATUNKI TYTONIU. 

Jakość tytoniu zależy od miejsca pochodzenia, od 
zachowania się ziemi, jak również od klimatu. Naile- 
pszy tytoń wydaje Virgiuja i Maryland w Ameryce 
Najdroższe ze wszystkich gatunków liści tytonio- 
wych są żółte liście Havana, z których robią 
słynne cygara Havana. Ng lepsze gatunki nosiły 
vierwotnie nazwę Varinas-Kanaster, ponieważ się 
c przywoziło do Europy w koszach z trzciny (ca- 
nastro). Tytoń brazyli'ski dobry, ma delikatny 
przyjemny zapach i żółto brunatną barwę, znane 
są jego dwa rodzaje l.egittimo i Curassao. Tytoniu 
Portoriko istnieją cztery gatunki. sprowadza się go 
zwykle w krążkach. W Europie udają się najlepiej 
tytonie węgierskie, najlepszy z Neusatz, dawońskie. 
najlepsze z komitatu Pożega, ukraińskie dorówny- 
wiiące węgierskim, znane tytonie papierosowe 
i Bakun, służący do wyrabiania tabaki. Tytoń tu- 
recki, o małych zielonkawo żółtawych liściach, 
z powodu swej delikatności. jest bardzo w handlu 
ceniony i poszukiwany. 

Francuski tytoń jest przeważnie bardzo ciężki. 
Do najlepszych bezprzecznie hodowców tytoniu 
należą Holendrzy i tam dostać i widzieć możemy 
wszelkie rodzaje tytoniu nie tylko w handlu, ale 
iw uprawie. Podczas wojny Holendrzy byli jedny- 
mi z największych dostawców tytoniu dla państw 
wojuących, czy to państw centralnych, lubo 
w mniejszej mierze i koalicji również. A jeśli P. T. 
Czytelników nie znudzę, to proszę wspomnieć nie- 
dawny głośny proces w Warszawie naszego Kra- 
kowianina, dra Seeligera, dyrektora monopolu ty- 
toniowego, chodziło naturalnie o dostawę tytoniu 
z Holandii. 

Į jeśli się nie mylę to sądzę, że Holandja w nie- 
długim czasie uzyska pierwsze stanowisko na 
rynku Światowym tytoniu. W Niemczech najlepsze 
tytonie są z Norymbergii, z Meklemburgii, z Pomo- 
rza. Z azjatyckich naiwiększem uznaniem cieszy 
się tytoń perski. 

Polski tytoń, który palimy jest tak zwany po- 
dolski średni gatunek, ten z najgorszej sorty lepszy; 
obecnie, wedle notatek dziennikarskich  otrzymy- 
wać mamy tytoń z Turcji, a więc jeden z najle- 
pszych. a nie, iak dotychczas otrzymywaliśmy 
z Bułgarii, z Rumunji lub z północnych Niemiec. 
bardzo poślednie gatunki. (Cedar. |: 


P. Z. P. N. i delegat Lubelskiego 
Okręgowego Związku P. N. 


W „Ziemi Lubelskiej“ z dnia 23 sierpnia, Nr 229 
czytawy następujące: 

„Sport. Referendum Okręg. Zw. Piłki 
w Warszawie“. 

„W niedzielę dnia 20 sierpnia odbyło się w Kra- 
kowie nadzwyczajne zebranie delegatów Okr.. 
Związków Piłki Nożnei. 

Tematem obrad były takie sprawy, jak: Za- 
wody Polska—Rumuna w dniu 3-go września: 
Stosunek P. Z. P. N. do Okr. Związków; Uzupełnie- 


Nożnej 
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nie wydziału „trzech“, (trzy osoby, wybierające re- 
prezentatywnych graczy Polski). Preliminarz bud- 
żetowy P. Z. P. N. na rok 1923 i cały szereg dro- 
bnych na pozór Spraw, a tak ważnych. 

Najważniejszą jednak sprawę, a trudną do prze- 
prowadzenia miało referendum Okr. Zw. w złago- 
dzeniu, a nawet usunięciu nieporozumień imiędzy 
P. Z. P. N., a Okr. Zw. Krakowskim i Lwowskim. 

Polski Związek Piłki Nożnej cieszy się więc na- 
dal najlepszem zaufaniem w Okręgach, a ci wszy- 
scy, którzy ośmielili się rzucać kłody pod nogi tej 
uajwyższe, magistrali w Polsce w dziedzinie piłki 
nożnej. na tem właśnie zebraniu przekonali się, z ja- 
kiemi trudnościami borykać się musiał Zarząd P. Z. 
P. N. w takich łatwych w innych krajach sprawach, 
jak międzypaństwowe zawody Polska—Węgry — 
Polska—Szwecja i oni też dorzucili swój głos osta- 
tni przy uchwale votum zaufania dla P. Z. P. N. 

Dodać ieszcze muszę, iż żako przedstawicielowi 
chyba już po raz drugi z Lubelskiego miło mi było 
spotykać się na każdym kroku ze słowami uznania 
dla Lubelszczyzny w dziedzinie sportu. F. G.“ 

Pomijam zupełnie senzację, iż Okr. Zw. War- 
szawski mógł urządzać referendum w Krakowie, 
pomijam całe zestawienie i treść sprawozdania, 
„uznanie na każdym kroku“ etc. Chodzi o co 
innego. 

Kto wysłał p. F. Grabowskiego jako delegata na 
Zazd P. Z. P. N.? Chyba sam się wysłał, tako pre- 
zes O. Z. P. N., bo tut. Związek wcale w tej spra- 
wie głosu nie zabierał i do tej misji wcale go nie 
upow ażniał. Wiadomem było tylko ogólnie w Lu- 
blinie, że p. mjr. Grabowski został przeniesiony z 
Lublina i w tym celu wyjechał. A dalej, skoro się p. 
G. sam wysłał, jakiem prawem mógł stawiać wnio- 
ski, dotyczące samego P. Z. P. N. notabene w imie- 
niu całej grupy sportowców, nie zna ąc ich zapa- 
trywań w danej sprawie?! 

Nie wchodzę bardzo w meritum samej sprawy 
votum ufności. Jakkolwiek szereg artykułów i an- 
kieta w sprawie P. Z. P. N. odkryła wiele braków, 
niedomagań i bolączek, to jedno tylko jest jasnem, 
że trzeba nowych, bezstronnych ludzi pracy. Tych 
jednak brak, a z tego powodu powinni dotytchcza- 
sowi klubowi dygnitarze-władcy, starać się nagiąć 


do interesu ogółu sportowego, gdyż inaczej nie 
nastąpi częściowa nawet sanacia. Stosuję to. do 
wszystkich bez wyjątku, z tej i tamtej strony 


a temsamem stawiam chyba samą kwestię votum 
ufności uczciwie poza nawias. 

Stwierdzam jednak raz jeszcze i podaję do wia- 
domości P. Z. P. N., że p. Grabowski bez niczylego 
upoważnienia reprezentował Zw. Lub. na Z eździe, 
a iuż zupełnie bezprawnie stawiał wnioski w spra- 
wie P. Z. P. N., gdyż bez wszelkiej świadomości 
stanowiska klubów,- których delegaci tworzą Lub. 
DETEN: 

Jeżeli P. Z. P. N. est rzeczywiście bezstronną 
władzą sportową i tylko «zystość i dobro sportu 
ma na uwadze, nie pozwoli chyba na bezprawne 
działanie i odpowiednio postąpi. Czekamy stanowi- 
ska P. Z. P. N. w tej sprawie. Sewer. 

P. S. Biorąc pod uwagę stosunki, jakie pano- 
wały w Lub. O. Z. P. N. (mianowicie “ketat ce 
moi“, vide „Wiad. Sport.“ Nr 23), powinien P. Z. P. 
N., jeżeli mi odrazu nie wiemzy, znaleźć odpowie- 
dnią drogę do ernowania powyższych moich twier- 
dzeń Obiaśnienia chyba zbyteczne. 


Drobne wiadomości. 


Reorganizacja K. S. „Wawel“ w Krakowie. 


Walne Zgromadzenie członków czynnych i ZWy- 
czajnych dnia 6 lipca 1922 postanowiło rozszenzyć 
swe prace na polu sportowem, zaczęte w roku 1919 
i powołało do zarządu ludzi energicznych i chętnych 
do pracy. Do Zarządu Klubu Sportowego: wyłbrano: 
prezesem jp. N. Bodnarowskiego, wiceprez. p. por. 
Sadowskiego, sekretarzem p. J. Tekielskiego, zast. 
sekretarza p. K. Kurala, skarbnikiem p. Seichtera, 
zast. skarbnika p. Lewackiego oraz członków wy- 
działu p. Eridmana i p. J. Bułata. Kierownictwo 
sekcii piłki nożnej powierzono p. F. Pawlikowskie- 
mu. — Uchwalono następnie utworzyć sekcję lek- 
koatletyczną i sekcję cyklistów. Z”powodu licznego 
napływu  doborowego materjału na członków 
czynnych, utworzono cztery drużyny pilki nożnej 
a mianowicie: la, Ib, IL i III. 

Wpisy do klubu na członków czynnych i zwy- 
czajnych i założycieli przyjmuje się w środy i so- 
boty od godz. 6—8 wieczorem w lokalu klubowym 
przy ul. Czarnowieńskie' l. 41 parter. Wszełką zaś 
korespondencję należy skierować na ręce prezesa 
p. Bodnarowiski,  Kraków-Zwierzyniec, ul. Kra- 
szew skiego Nr. 6. 

.S. Wisła komunikuje iż obecny adres sekre- 
tarjatu jest następujący Korzeniowski Aleksander, Fe- 
licjanek 5, Kraków, 

P. Z. P. N. mimo iż w Krakowie oprócz „Prze- 
glądu Sportowego“ istnieją i inne pisma sportowe nie 
był łaskaw donieść, iż oliarowuje jedno miejsce dla 
przedstawiciela prasy sportowej Krakowa by ta ewen- 
tualnie wybrała delegata, (a nie wątpimy. iż do po- 
rozumienia by doszło) co się wszędzie tak praktykuje 
wyznaczył, iż jedzie tylko współpracownik „Prze- 
glądu*. Nie można się dziwić skoro p. Dr, Cetnarow- 
ski ı rezes P. Z. P, N., jest podobno i akcjonarjuszem 
„Przeglądu Sportowego“. 

P. Szyc, znany obrońca P. Z. P. N. został dys- 
kwalifikowany za swe nieczyste sprawki sportowe 
przez Poznańskie kolegjum sędziów na przeciąg 6-ciu 
miesięcy. Zrozumiałą jest teeaz z jego slrony apolo- 
gja Cracovii i przyjazd tegoż w swej sprawie do Kra 
kowa w dzień Referendum. 

K. S. Concordia zgłosi” przystąpienie do łódzkie- 
go Związku P. N. Adres Sekretarjatu S. Kałuszyner 
ul, Zielona 48. 

Nowe bo sko Czarnych lwowskich. Ponieważ do- 
tychczasowe boisko Czarnych na terenie Towarzystwa 
Zabaw Ruchowych było za ciasne i niepozwalało na 
wszechstronny rozwój klubu, przeto Wydział Czarnych 
czynił oddawna starania o zdobycie innego odpowie- 
dniejszego terenu. Wydzierżawił więc od miasta teren 
na torze Cetnera (dawny plac wyścigów konnych) 
o powieszchni 12 morgów, leżący tuż przy szosie 
stryjskiej. Na tym terenie mają być zbudowane 3 boiska 
futbalowe (z tego 2 do treningu), bieżnia !ekkoatle- 
tyczna, tor cyklistów. pływalnia i kilkanaście kortów 
tennisowych. Prace związane z budową boiska są pro- 
wadzone pod kierownictwem inż. L. Christelbauera. 
Otwarcie nastąpi prawdopo.iobnie z końcem września 
D r: 

W edeńska drużyna W. A. C. przyjeżdża do Lwo- 
wa gdzie rozegra dwa spotkania z Czarnymi 8 i 10 
września b. r. Oprócz tego pertraktują Czarni z wę- 
gierskiemi drużynami F. T. ©. i Ujpest, w celu ro- 
zegrania z nimi zawodów towarzyskich. Ka-et. 
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widna GRA A ilustr. St. Keller 


> Najgorszą jest rzeczą, 
gdy się weźmie głowę 
przeciwnika za piłkę... 
Powstają wtenczas na 
boisku przeważnie 
dwa trupy naraz. 


Cracovia 
B. T. C. 


2 ETBA E D RN I BEE E Saci 
Naprawa rakiet! „Dla opust opust! e 


PIŁKI NOŻNE PRZYBORY 
Buty i wszelkie przybor DO RYBOŁOSTWA 
do tychże, Krokiety, Kule (Lign. 


Rakiety, Piłki i Siatk Sanctum), Kręgle do Krę- 
do tennisu, gielni, Krzesełka skKła- 
Hamaki, Leżaki dane z drzewa i z żelaza 


a polecają polecają 
5 Beim i sA Z 0. 0., Kraków, Rynek 37. A-B. 5 
e RER GE: RTARTA AU A KAKAO 


polecają najtaniej: 


J Wurm iH. Herzog 


Kraków, ulica Grodzka 1. 42 

Na żądanie wysyłamy cenniki. 
Kluby mają opust. 

EEG <a a na.) 


Wszelkie artykuły 
sportu footballowego 


oszczepy, dysKi oryginalne 
Berga, rakiety, piłki tenni- 
sowe, buciki tennisowe, Kije 
hokejowe it. p. 


Odpowiedzialny redaktor : Władysław Budzisz. — Wydawca: Marjan Kopeć. — Artystyczny kierownik : St. Keller. 
Drukarnia „Prawdy' pod zarządem St. 7bika, Kraków, Stularska 6. — Klisze z zakładu „Ryngraf“ 
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Od Wydawnictwa. 


Z powodu stale zwiększającej się drożyzny papieru, 
druku i z powodu znacznie podwyższonych opłat poczto- 
wych jesteśmy zmuszeni] podnieść cenę pojedynczego 
egzemplarza na 200 MK. i w odpowiednim stosunku ceny 


prenumeraty. 


Nadzwyczajne Walne Zebranie 
Krakowskiego Z. O. P. N. 


Dnia 3 września odbyło się w sali Towarzystwa 
lekarskiego Nadzwyczajne Walne Zebranie krak. 
Z. O. P. N-u, zwołane przez P. Z. P. N., któremu 
popnzedni zarząd K. Z. O. P. N-u zdał władzę. 

Po narugodzinnych debatach i dwukrotnem roz- 
poczynaniu głosowania, wybrano ponownie dawny 
zarząd z małetni uzupełnieniami. Skład obecnego 
zarządu przedstawia się następująco: prezes: p. 
Dembiński. wiceprezesi: pp. Schwenk i Obrubań- 
ski. sekretarz: p. Zacharski, skarbnik: p. Kopeć, 
przewodniczący Wydz. Gier i Dyscypliny: p. inż. 
Rosen$tok, przew. Kol. Sędziów: p. Fiedler, ptrzew. 
wvdziału propagandy: p. Billig, członkami: pp. Bo- 
dnarowski, Dr Margulies, Prager, Statter i Blahut. 

Do Wydziału Gier i Dyscypliny wvbrano prze- 
wodniczącym inż. Rosenstoka i członków: pp. Ma- 
stalski. Potocki, Dr Korngold, Sas, Dr Weis. Syrop, 
Pehtuch, Budzisz, Krzakowski. 

Przv głosowaniu otrzymał zarząd powyzszy 
82 głosy. Tyłko 7 (3 Podgórze, 3 Korona i 1 Zwie- 
rzvniec) wypowiedziały się przeciw. 

Zebranie trwało przeszło 7 godzin 1 pomimo 
wielkich różnic zdań było utrzymane w tonie b. 
spokojnym. 

Porowne wybranie dawnego zarządu było po- 
mysłem b . szczęśliwym. Poiminąwszy, iż wybót 
świadczy tylko o tem, iż Walne Zgromadzenie zaa- 
probowało w ten sposób stanowisko b. Zarządu 
wobec P. Z. P. N., zresztą p. Dembiński i reszta 
członków zarządu znani dotychczas z jak najlep- 
szej strony, daia ręko mię, że będą kierować bez- 
stronnie i fachowo a także, że będą tępić wszelkie 
zło, panoszące się w naszym okręgu. W tej też 
myśli życzymy nowemu zarządowi jak najlepszego 
powodzenia w pracy. 


Z KRAKOWA. 


3 września 1922. 


Wawel — Sparta 1:0 (0:0) 

żawody te rozegrały powyższe drużyny w nie- 
dzielę dnia 3 bm. na boisku Cracovii. 

Do przerwy gra otwarta, urozmaicona częstymi 
obustronnymi atakami. Sparta ma naogół więcej 
dogodnych momentów pod bramką przeciwnika, 
zadnego jednak z nich wykorzystać nie może. Po 
bauzie inicjatywę przejmuje niepodzielnie Wawel, 
wskutek czego gra toczy się niemal ciągle na po- 
lowie Sparty. Wreszcie w 23 min. zdobywa lewy 
łącznik Wawelu jedyną i zasłużoną SR dnia. 

Sędziował p. Mund poprawnie. 


Z POZNANIA. + 
Mistrzostwo Polski północnej. 
„Warta“ — Ł. K. S. (Łódź) 3:1 (1:0) 


Skład Ł. K. S.: Fischer, Cyl, Piotrowski, Hauke, 
Otto. Gabriel, A. Kubik, Müller, St. Kubik, Lange, 
Sledź. 

Warta: Kaczmarek, Celler, Olszewski, Janicki, 
Kosicki, Spojda, Niziński, Prymka, Staliński, Przy- 
bvsz, Dabert. W Warcie po raz pierwszy wystąpił 
Przybysz, były gracz Poznanii. 

U obu drużyn widać lekkie zdenerwowanie. 
Rozpoczyna grę Warta, W 2 min. przerywa sędzią 
piękny atak z powodu spalonego. W 5 min. w kry- 
tycznej sytuacji Prymka znowu na spalonym. Te- 
raz Ł. K. S. atake. W 6 min pudłuje środkowy 
napastnik z najbliższei odległości. W 10 min. róg 
dla Ł. K. S. W 13 min. atak Warty. Niziński prze- 
dziera się i z kilku metrów strzela obok słupka. 
16 min. róg dla Warty. Tempo gry coraz żyiwsze. 
Od 12—15 minuty przewaga znaczniejsza Warty. 
W 17 min. przedziera się Prymka, jednak strzela 
na aut. Bramkarz Ł. K. S. broni nadzwyczaj przy- 
tomnie strzał Nizińskiego. W 26 min. strzela Kubik 
obok słupka. Od 26—30 min. znaczniejsza przewaga 
£. K. S. W 32 min. niweczy spalony Daberta pię- 
kny atek Wartv. W 34 min. następuje zamieszanie 
pod bramką Ł. K. S. Piłka odbija się od obrońcy 
i Przybysz strzela nieuchronnie pierwszą bramkę. 
Kzęsiste brawa nagradzają sukces Warty. Z tą 
chwilą gra przybiera na tempie. Kilka groźmych 
ataków Łodzi paraliżuje Sporda. W 38 min. prze- 
dziera się Staliński i z kilku metrów z pewnej pra- 
wie pozycii strzela wprost w bramkarza. W 39 min. 
róg dla Warty.Łódź zaczyna grać nenwowo i ostro. 
W 44 min. fauluje rażąco Dabert. W ostatniej mi- 
nucie broni Kaczmarek ostry strzał, Połowa 1:0 
dla Wartv. 

Druga połowa rozpoczyna się w ostrem tempie. 
W 2 min. róg Warty niewyzyskany. Następne mi- 

v "rzynoszą jednak rozstrzygnięcie. W 4 min. 
przedziera się Staliński i strzela drugą bramkę, a 
w minutę później niekryty Niziński strzela trzecią 
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bramkę, bronioną przytemnie przez bramkarza. 
jednak uż poza linią bramkową. Ł. K. S. widocznie 
zdenerwowany niespodziewanym wynikiem za- 
czyna grac nerwowo, a przytem ostro. Śledź na 
lewym skrzydle psue cały szereg doskonale pla- 
sowanych piłek. Sledź był najgorszym na boisku 
w tym dniu. W 8 min. róg dla Ł. K. S. niewyłkorzv- 
stany. W 12 min. niebezpieczny atak Warty. Dabert 
strzela w aut. Piotrowski fauluje niepotrzebnie. 
W 17 min. róg Ł. K. S. W 18 min. wolny bity pię- 
knie przez Kubika przynosi 1-szy punkt dla Ł. K. S. 
peszy fatalnie Śledź, następny strzał Kubika łapie 
Kaczmarek. W 22 min. krytyczny moment pod 
bramką Ł. K. S. Staliński przedziera się i peszy 
tnz przed bramką. W 23 min. róg Warty kończy 
Prymka strzałem obok słupka. W 28 min. broni 
brawurowo i nadzwyczaj przytomnie bramkarz 
Ł. K. S. z najbliższej odległości. W 32 min. uchyla 
znowu groźną piłkę na róg. Silna przewaga Warty. 
W 37 min. usuwa sędzia Piotrowskiego za rażący 
faul. Ł. K. S. gra w dziewiątkę po zejściu jednego 
jeszcze pomocnika. W 38 min. i 39 anin. broni zno- 
wu pięknie bramkarz Ł. K. S., zbieraąc rzęsiste 
brawa. W 40 min. róg dla Warty. Mimo przewagi 
Warty gra do końca pozostaje niezinienioną. Rzu- 
tow rożnych 6:4 dla Warty. Przeciwnicy byli S0- 
bie na ogół równi. W polu miał nawet lekką prze- 
wagę L. K. S., jednak pod bramką był atak Warty 
o wiele groźniejszy. Jego blyskawiczne posunięcia 
i przeboje przyniosły mu zwycięstwo. Atak Ł. K. S. 
natomiast wózkował za wiele pod bramką prze- 
ciwniłca. Sędzia p. Przeworski dobry. Publiczności 
przeszło 3 tysiące. Zwycięstwo Warty zasłużone. 


3 września 1922. 
Pogoń (Katowice) — Warta (rez.) £:1 (1:0) 


Z GÓRNEGO ŚLĄSKA. 
Wielkie Hajduki. 
Mistrzostwo Polski południowej. 


Ruch — W. K.. S. Lublin 1:3. 


Zawody nie przyniosły oczekiwanego zwycię- 
stwa mistrza górnośląskiego, który stoi obecnie 
na ostatniem miejscu w tabeli gier. Pod sam koniec 
bo 10 minut przed końcem zawodów prowadzi 
Ruch 1—0, niezrozumiała więc taka porażka 
w ostatniej chwili. Nie wiem jak to nazwać, czy 
lekceważeniem, czy niewytrzymałość nad niezbyt 
silną drużyną W. K. S. 


Huta Laura. 
Team A — Team B 4:2 (2: 1). 


Niedzielniejsze zawody nie wykazały tego cze- 
gośmy się spodziewali, zwłaszcza krystalizacji po- 
szczególnych graczy wstawionych w skład tea- 
mów, nie zauważyliśmy wyraźniejszyich talentów 
nad klasą przeciętną tutejszego futbalu. 

Przebieg zawodów: 

Od samego początku gra otwarta, tocząc się po 
całem boisku nie daje długi czas żadnego cyfro- 
wego wyniku z powodów rozbicia przeprowadzo- 
nych ataków o dobrze pracującą obronę i niewyzy- 
skania sytuacji przedbramkowyłch. W trzydziestej 
minucie pada z dobrze przeprowadzonego ataku 
pierwsza bramka dla Teamu A, strzelona przez 


środkowego Października, 16 ninut później bije ten 
sam gracz drugą bramkę, Team B robi nadzwy- 
czajne wysiłki, gra z ofiarnością, uzyskuje krótko 
przed pauzą pierwszą bramkę. 2:1 zanieniają się 
strony. 
0 jpauzie ten sam obraz, obie strony wciąż ata- 
kują, Team A zdobywa w: 10 minutach 3 bramkę, 
Krótko potem dyktuje sędzia za poturbowanie 
.ednego gracza Teamu A w polu karnem jede- 
nastkę, którą przemieniono w bramkę. 
Wyrmróżniali się z Teamu A, Październik, Czapla 
i Uciecha, z Teamu B. Kossek. Sędzia p. Rzychoń. 
Pszczyna. $ 4 
K. S. Pszczyna — iskra Il 6:5. 
Pogoń Ill (Katowice) K. S. Pszczyna 7:1. 
Katowice. 
K. S. Pogoń Il — Kościuszko I 
mistrzostwo kl. C. 5:0 dla Pogoni (Valkower). 


Z LUBLINA 


Mistrzostwo Polski południowej. 
2 września 1922. : 
Pogoń — W. K. S. 4:0 (1:0) 
3 września 1922. 
Pogoń — W. K. S. 11:0 (3:0) 


Z WARSZAWY 
2 września 1922. 


Polonia I. (iuniorzy) — Makkabi il. 4:4 (1:1) 
Rogów 2:2. Sędzia p. Jagielski. 


3 września 1922. 


Rob. K. S. Skra — K. S. Oiympia 1:0 40:0) 
Sędzia p. Luksemburg H. 
Warszawianka — Unia (Poznań) 4:2 (2:1) 

Znaczna [przewaga zwycięzców. Branki strzelili 
dla Warszawianki po jednej Szenajh i Ordon, dwie 
Gachet. Dla Unii po jednej lewy łącznik i środek 
ataku z karnego. Gra bardzo interesująca, obfito- 
wała w wiele ładnych momentów. Rogów 13% dla 
Warszawianki. Sędziował p. M. Strzelecki. 


ZZŁODZI 


Warszawianka II Hakoah 4:1 (1:0). 


Tych, którzy się spodziewali zobaczyć w sobotę 
na boisku Turystów zajmującą grę, spotkało przy- 
kre rozczarowanie. Zawody pod względem sporto- 
wym stały bardzo nisko na poziomie. 

Porażka Hakoahu niezasłużona. Warszawianka 
grała nadzwyczaj ibrutalnie. Pierwszą bramkę zdo- 
bywają Warszawianie w następujący sposób: Sę- 
dzia dyktuje wolny przeciw Hakoah za bardzo 
wątpliwy faul, w obrębie pola karnego miejsco- 
wych. Gwizdek sędziego na wprowadzenie piłki 
w grę odzywa się po strzelaniu rzutu wolnego. — 
Zaraz potem odzywa się powtórny gwizdek, praw- 
dcpodobnie na powtórzenie rzutu. 

W międzyczasie pada strzał i bramkarz oczeku- 
jący orzeczenia sędziego puszcza piłkę. Sędzia 
bramke uznaje. (Zupełnie tak, lak w ieljetonie 
Ww, Sportowych“ (Nr. 10) p. t. „Pan sẹ- 
dzia“). 
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Hakoah ma stałą przewagę (stosunek kornerów 
da pauzy 5:0 dla Łodzian), lecz po zmianie stron 
zniechęcony ulega przeciwnikowi w stosunku 4:1: 

Sędzia bardzo słaby p. Fiedler (łódzki). Emen. 


Achduth I 18:0 (7:0). 
Klub Turystów II — Ł. T. S. G. 2:3. 
Klub Turystów I — Ł. T. S. G. 1 1:3 (0:1) 
Drużyna Turystów zbyt gwałtownie  odmło- 
dzona. Pomoc słaba. Drużyna Ł. T. S. G. po prze- 


rwie wakacyjnej niezła. Sędzia p. Fiedler słaby. 
Emen. 


Union I — 


2 września 1922. 
28 p. s. K. — MakkKabi (Kraków) 3:0 


W drużynie Makkabi 6 graczy z rezerwy. 
3 września 1922. 


Ł. H. S. — Makkabi (Kraków) 3:3 


ZE LWOWA. 
30 sierpnia 1922. 
Uniwersytet—Politechnika 3 : 2 (2: 1). 


_ Doroczne zawody towarzyskie. Boisko Pogoni. 
Interesujace te zawody zgromadziły dość liczna 
publiczność mimo dnia powszedniego. Gra bardzo 
fair i w żywem temvie, przyniosła nieoczekiwane 
zwycięstwo Uniwersvtetowi. Dla porównania po- 
dajemy zeszłoroczny wynik 3:3. Skład drużyn: 

Uniwersytet: Baczyński (AZS), Olearczyk (Po- 
goń). Scott Georg, Karnecki (Cz.). Schreier (Has.), 
Kmiciński (Cz.), Beigel. Hoch. (Has.). Garbień (Po- 
goń). Müller (Cz.), Marian (Pog.). 

Politechnika: Haczewski (Pos.), Brvcki. Toma- 
sik (AZS), Temnicki. Kadlec (AZS), Kunczakiewicz, 
Zbożil (Cz.). Batsch. Wacek Kuchar (Png.), Basz- 
niak I. Baszniak I (Lech) f j 

Jak więc widać. gracze obu drużyn nochodzili 
z pięciu drużyn: AZS, Pogoni, Czarnych, Hasmonei 
i Lechii. skutkiem czego oba zespoły wykazały 
brak zgrania, co zwłaszcza uderzało w drużvnie 
Politechniki W drużynie Uniwersytetu wyróżnili 
się Garbień i Olearczyk. W Politechnice żaden 
gracz nie wybił sie ponad mrzeciętny poziom. 

Zaczyna Politechnika i inż w 3 minucie zdobywa 
bramkę przez Baszniaka II, Uniwersytet rewan- 
żuwie sie w 15 i 39 minucie przez Garbienia; oba 
strzałv były nie do obrony. Po nauzie zdobywa 
Wacek Kuchar druga bramkę dla Politechniki w 30 
min. Pod koniec przewaga Uniwersytetu. który 
osiąga zwycieskiego goala w 39 minucie przez Ho- 
cha rzutem głową. Rogów 4:4. Sędzia n. kot. Engel 


3 września. 1922. 
Czarni — Lechia 4:0 (2:0). 


Zawody towarzyskie. Boisko T. Z. R. Obie dru- 
żyny wystąpiły w składzie znacznie osłabionym 
skutek wstawienia kilku graczy rezerwowych. — 
Zawody te zanowiedzianie na godzinę 4-tą zaczęły 
się dopiero o 5'45, narażaiąc w ten sposób publicz- 
ność na długie niepotrzebne oczekiwania. 

Gra stała na bardzo nizkim poziomie, ta, że nie- 
zasłueiwała na nazwę zawodów mierwszoklaso- 
wych. Chaotyczne kombinacie. czeste anty i bez- 
imyślne kopanie „byle naprzód“ wskazują, że obie 


drużyny przechodzą kryzys i spadły znacznie 
w formie. W Lechii zadowolili tedynie środkowy 
napadu i środkowy pomocnik Baszniak II. Reszta 
bardzo słaba. zwłaszcza bramkarz. Przytem brak 
Lechi dobrych strzelców w napadzie. U Czarnych 
najlepszy Scott Georg, obrońca. Reszta przeciętna. 

Przebieg gry. Zaczynają Czarni, w tempie ospa- 
łem, które dopiero w drugiej połowie się ożywia. 
Czarni mają przewage i często  atakuią. Lechia 
ogranicza się do wypadków, których iednak syste- 
matycznie, nie wykorzystuje. W 15 minucie lewy 
obrońca l.echii strzela własne drużynie bramkę. 
Druga bramkę uzyskują Czarni z karnego, podyk- 
towanego za faul, który Kowalski pewnie strzelił 
w górny róg bramki. 

Po pauzie gra bardziej otwarta, ale ataki Czar- 
nych sa groźniejsze, a co zatem idzie — owocniej- 
sze. Już w 4 minucie kombinacia Zbożil—Kowalski 
przynosi trzeci punkt dla Czarnych W 8 minucie 
róg do Lechii. obroniony drugim rogiem, którego 
Czarni znowu niewykorzystują. W 28 minucie zdo- 
bywają Czarni czwartą bramkę, przez Drapałę II 
ładnym rzutem głową. Wynik ten już utrzymwe 
sie do końca. Rogów 4:1 na korzyść Czarnych. 

Sędzia p. N. Szargie! sędziował bardzo słabo. 
wyłkazntac brak orjentacji w spalonych. Publicz- 
ności dosyć. Ka-el. 


Pogoń II — Biali 4:0 (1:9). 


Zawody towarzyskie. Boisko Pogoni. 
p. Marjan. 


ZE STANISŁAWOWA 


2 września 1922. 
Resovia — Rewera 0:2. 

Zawody towarzyskie. Sędzia przerwał zawody 
w 16 minucie z powodu gwałtownego desziczu. 
3 września. 1022. . 

Resovia — Rewera 3:0 (1:0). 

Spotkanie rewanżowe. Rewera grała w drugiej 

połowie w dziesięciu. - Ka-el. 


ZE STRYJA 
Hakoah — Hagibor (Przemyśl) 1:0 (1:0) 
Sędzia p. Walawski słaby. 


Z RZESZOWA 


27 sierpnia 1922. 
Resovia — Lechia (Lwów! 3:0 (3:0) 
Zawody 'przy'acielskie, Boisko Resovii. 

Gra cała pod znakiem przewagi Resovii nad 
drużyną pierwszoklasową, która uległa iuż do po- 
łowy stosunkowi 3.0. Po połowie Resovia nie wy- 
korzystała jeszcze rzutu karnego. Resovia staje się 
groznym przeciwnikiem na prowincii, z którym mu- 
szą się liczyć nawet drużyny A Klasy. 

Sedzia p. I.andwirth* z Krakowa nie zadowolił. 
dowolił. . 


Z BIELSKA 
Jubileusz B. B. S. V. 


Z okazii 15-letniego istnienia B. B. 5. V. odbyły 
się dwudniowe zawody sportowe, 


Sędzia: 


t2? a 
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2 września 1922. 
B. B. S. V. — K. S. Cracovia 2:1 
Cracovia wystąpiła w następującym  skadzie: 
Latacz, Pylchowski. Prochowski, Synowiec, Chru- 
ściński, Strycharz, Alfus, Łańko, Reyman III, Ci- 
szewski, Zimowski. B. B. S. V. w pełnym składzie. 
Gra otwarta, z lekką przewagą Cracovii. 


Hakoah — Jutrzenka 0:0. 

Hakoah wykazała grę bardzo brutalną, techni- 
czna i kombinacyiną, przewagę dzierżyła przez 
cały przecię czasu Jutrzenka. Przed zawodami 
wręczyli delegaci Jutrzenki i Hakoah piękny propo- 
rzec jubilatce. z 

*k $ 

Równocześnie z zawodami w pitkę nażną od- 
byly się zawody tennisowe. 

Wieczorem odbył się bankiet w salach hotelu 
Kaiserhof, na którym licznie zgromadzeni delegaci 
klubów składali życzenia pomyślnego rozwoju ju- 
bilatoiwi. 


3 września. 1922. 

Przed południem odbyły się zawody lekko-atle- 
tvczne i w dalszyim ciągu turniej tennisowy, zaś po 
południu zawody w piłkę nożną, które poprzedziły 
zawody bokserskie. 

B. B. S. V. — Cracovia 0:0. 

Cracovia wzmocniona przez Popiela i Koguta 
dopiero w drugiim dniu wykazała bardzo ładną grę, 
której nie ustępuje B. B. S. V. Gra zupełnie: otwarta. 

Hakoah — Jutrzenka 4:1 (1:1), 

Gra brutalna ze strony Hakoah, zaraz z począ- 
tku schodzi Offen z powodu kontuzji, w kilka mi- 
nut po niem Immgliick zaraz po pauzie wyklucza 
sędzia Klotza. Przebieg gry mało interesujący. P. 


Wiadomości z zagranicy. 


Z ubiegłego tygodnia. 
Wiedeń. Victoria Ziżkov — Sim mering 3:2 (1:1) 
Preszburg. Hertha (Wiedeń) — Lige:ti 3:0 
Morawska Ostrawa. Wisła (Kraków) Slovan 2:2 (0:0) 
Pardubice. S. K. Pardubice — Polonia (Warsz.) 1:0 (0:0) 
Koszyce. K. A. C. — T. T. C. (Budapeszt) 2:2 i 0:1 
Bochum. Sportklub (Wiedeń) — Bochumer Sp. f. 3;1 
Zagrzeb. Rapid (Wiedeń) - Gradjański 2:2 
Wrocław. Wacker (Wiedeń) — Fussbaliv reinigung 4 i 


Monterideo (Połud. Amer.). Team Uruguay — Teplitzer 
Fussballklub (Czecny) 2:0 


Holandja. Harleem F. ©. — Vienna (Wiedeń) 3:1 (1:1) 


Czerniowce, 3 września 1922. 
Telefonem. 


Polska — Rumunia 1:1 (1:0) 


Zawody powyższe odbyły się w obecności na- 
stępcy tronu Rumuńskiego przy udziale około 6500 
publiczności. Boisko nie nadzwyczaj dobre (bardzo 
piasczyste). 

W pierwszej połowie znaczna przewaga Polski, 
lecz nieudolność w strzelaniu ataku nie może jej 


zaznaczyć cyfrowo. Bramkę jedyną strzela w pierwszej 
połowie Dużniak (Olsza Kraków). 

Po przerwie Rumunia przeprowadza parę ałakow 
z których jeden kończy się wyrównującym golem 
dla Rumunii. 

Sędzia b. dobry p. Schmidt z Wiednia. Z drużyny 
polskiej szczególnie dobrą była linja pomocy, 
podczas gdy napad zupełnie zawiódł. 


3 września 1922. 


Wiedeń. (Rozgrywki o mistrzostwo). Amatorzy W. A 
C. 3:1 (1:0) Amatorzy z 3 rezerwowemi. Hakoah—F. A. © 
6:1 (1:1). Rapid— Rvdolfshiigel 5:1 (3-1). Wacker $S; ort. 
klub 2:2 (1:0). Hertha—Simmering 2:0 (1:0). slasa B. 
Cricketer— Neubau 2:0. Slovan—Bewegung XX 9:0. Ost- 
mark - Strassenbahn 3:1. 

Praga. Victoria Ziżkov -Sparta 3:0 (0:0) Victoria zdo» 
dywa p bar. 2 gole strzelił Mares 1 Hojer. Do pauzy gra 
równa, po navzie silna przewaga V.ctorii. D. F. C. Mor, 
Slavia 6:4 (2:83). 

Preszburg. Hradec Kralove $S. K, Bratislavia 2:0 

Pilzno. Slavia (Praga)—Victoria 1:0 

Kladno. S. K. Kladno Uvion Ziżkov 1:1 

Morawska Ostrawa. Slavia i Slovan Komb. — Wisła 
(Kraków) 2:0 (1:0). 

pac” Polonia (Warszawa) S. K. Parlubi*e 2:0 


Budapeszt. (Rozgrywki o mistrzostwo): M. T. K — III 
Okręg 1:0. F. 1. C.—Vasas 2:0. Tórekves—U. T. C. m 1. 


Berlin Sportverein 92—Nor1-Nordwest 3:'. Preussen 
—Unio» 8:1. Vowa ts—V. f. B. Pankow 7:0. 


, Lipsk. Yiktoria- Wacker 3:1. V. f. B-—Olympia 1:0. 
Eintracht—Sportverein 1:0. 


Monachjum. Waczer—Regensburg 4:1. 


LEKKA ATLETYKA. 
PRAGA. 


Zawody Austria Czechosłowacja. 


W powyższych zawodach osiągtięto 
ące rezultaty: 

Zawody panów: 

100 m. 1. Swoboda (Cz). 11'4, 2. Schedl (A). 

110 m. z płotkami: 1. Weiłhemi (A) 162. Prang] 
(Czechosł.) 

400 m. 1 Karel (Cz.) 52 dwie dzies. sek. (rekord) 
2. Svatonek (A). 

800 m. 1. Triebe (A) 2:4 dwie dzies. 
(Cz.). Triebe zwycięża wyrzutem piersi. 

500 m. 1. Vohralik (Cz.) 4:11'1. 2. Triebe (A) 1 m 
z tylu. 

5000 m. 1 Kiihnel (A). 23:35*5 (rekord). 2. Stelio- 
fer (Cz.). 

4% 100 m. 1. Czechosłowacia 44 ośm idzies. re- 
kord). 

Skok w zwyż: 1. Petera (Cz.) i Haselsteiner (A) 
1765 cm. “ 

Skok w dal: 1. Fgger (A) 6'72. 2. Uherek (Cz.) 
661 cm. 

Skok o tyczce: 1. Ivo (Cz.) 340 m 2. 
steiner i Fritz (A) 3:20 m. 

Rzut dyskiem: Suk (Cz.) 3855. 

Zawody pań. 

100 m. A. Meislik (Cz.) 13 sek. 

4X100 m. 1. Czechosłowacja. 

Pchnięcie kulą A. Meislik (Cz.) 7:33 m, 


następu- 


2. Korel 


Faso! 
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SZWECJA. 


Dnia 27 b. m. odbyły się w stadjonie sztokholm- 
skim zawody lekkoatletyczne, które przyniosły 
znakomite rezultaty : 

100 mm. 1. N. Engdahl 11 sek. 2. Sandsróm 11'1 
sekund. | 

200 m. 1. N. Engdahl 21'8 sek. (rekord szwedz- 
ki). 2. Sandström 22*2, 

400 m 1. N. Engdahl 40'7 sek. 2. Bylehn 512. 

800 m. 1. Hulthin 2:01. Kiölling 2:02. 

1500 m. 1. E. Wide 4:035. 2. Kidlling 4:08'2. 

5000 m. 1. Backmann 15:00'3. 2. Thuressen 
15:36'4. 

10000 m. 1. Backmann 32:27*5. 2. Mattson 32:46'9. 

110 m. z płotkami: 1. Christiersson 158 sek. 
2. Lindstróm 16.2 sek. 

400 m. z płotkami: 
2. Lindström 56'8 sek. 

Sztafeta 4X100 m.: 1. Malmii A. 43/9 sek. 2. Hel- 
las 44 se. 

Sztafeta 4X400 m.: 1. Hellas 3:262. 2. Mallmó 
A. 3:20'9, 

Skok w idal: 1. Abrahamsson 7'02 m. 2. Nilsson 
6 78 m. 

Trójskok: 1. Jansson 14'45 m. 2. Almóv 1425 m. 


1. Christiernsson 566 sek. 


Skok w zwyż: 1. Jagenbung 165 m. 2. Nilsson 
1'80 m 

Skok o tyczce: 1. Rydberg 3:80 m. 2» Matsson 
3:70 m. 


Pclhnięcie kulą: 1. Jansson 26'86 m. (1420 i 1266 
an.) 2. Nilsson 25'74 m. 

Rzut dyskiem: Zalhagen 80:31 m. (42/31 i 38 m.) 
2. Eriksson 78 m. 

Rzut oszczepem: 1. Blom Pnist 111/12 m. 61 
i 5012 m.) 2. Lillier 108'67 m. 

Rzut młotem: 1. Lindy 47'67 m. 2. Ohlsson 45'02. 

ER ciężarem: 1. Lindy 1144 m. (szwedzki re- 
kord). 


Nowy rekord św'ato"v w biegu na 5000 metrów 
osiągnął niedawno znany lekkoatleta finlandski, Nur- 
mi, przebiegłszy tę przestrzeń w czasie 14:44. Do- 
tychczasawy rekord ś. iatowy wynosił 14:47 5, 

W mecz lekko-atletycznym Austria — Czecho- 
słowacja wezmą udział po stronie czeskiej lakże za- 
 wodnicy niemieccy z Czechosłowacji. 

W zestawieniu zawodiu lekkoatletycznych o mi- 
strzostwo stosunek poszczeg lnych państw przedstawia 
się nas'ępująco: Szwecja 71. Angla i Niemcy po 71. 
Francja 52, Węgry 43:5 Austrja 26'5. Szwajcarja 23. 
W rachubę brane jest trzynaście różnych kategorii 
lekko atletyki. 


WARSZAWA 
Międzynarodowe wyścigi. 

3 września 1922. 

1. Wyścig „zachęty“ 800 m.: 1) Podgórski 15 s. 
2) Wiliński, 3) Staniszewski. 

2. Wyścig gości 800 m.: 
2) Dupuy, 3) Ohrt. 

3. Wyścig premiowy 5.000 m.: 1) Garley 8 min. 
72/, sek., 2) Lindeman, 3) Kubasiński, 


1) Ellegaard 13 sek. 


4 Wyścig „Sorath“ 1.000 m., przedbiegi na 2 okirą- 
żenia. « Ti 
Przedbieg 1.: 1) „łko* 13? sek.. 2) Gędziorow- 
SK, 0) saba 
Przedbieg Ti.: 1) Dupuy 13 sek., 2) Nefatti, 
Przekłbieg TI.: 1) Ellegaard 12*/. sek. 2) Ohrt, 
3) Lange J. 


Przodbieg IV.: 1) Szymczyk 12*/, sek., 2) Ja- 
epoki, 3) Stankiewicz. 
Wyścig motorów 5.000: 1) f|abrzemski 3 min. 


48 sek.. 2) Choiński (Choińskiemu popsuł się motor). 
Final wyścigu „Scratch“ 1,000 m.: 
Finał L: 1) Dupuy, 12*/, sek., 2) 

) rzylmczyk. 

' nat TT: 1) Ohrt 12'/, sek., 2) Gedziorowski, 
3) Jabrzemski. 

Finał HI.: 1) Stankiewicz 137/, sek., 2) Lange J., 
3) Abo. 

Finał IV.: 1) Messeori 13 sek, 2) Jarociński, 
3) Grochowski. 

Wyścig tandemów 3.000 m.: 1) Gędziorowski- 
Jabrzemski 4 min. 9j, sek., 2) Dupuy-Neffatti, 
3) Kamiński-]Janociński, 4) Ellegaard-Ohrt. 

Wyścig  .„Demi-fond* 3.000 m.: 1) Szym- 
czyk 4 min. 9 sek., 2) Stankiewicz. 3) Lange J. 
4) Messeori. 

Wyścig Handicap 1.000 m.: 
2) Lange R. 

Wyścig motorów 10.000 m.: 1) Choiński, 2) Kor- 
natowski. 


Fllegaard, 


1) Garley 16 sek., 


Wyścig dystansowy 10.000 mni.: 1) Neffatti, 
2) Dupuy. 

Następne wyścigi 5. 8 1 10 bm. 
ŁÓDŹ. 


Zawody o mistrzostwo wojew. łódzkiego. 


W niedzielę dnia: 27 sierpnia odbyły się na torze 
w Helenowie wyścigi cyklistów i motorzystów 
o mistrzostwo. województwa łódzkiego na prze- 
strzeni 1.000 m. Pierwszy przybył Müller O. (Union) 
w czasie 2 min. 13/4 sek. — Wyścig warszawski. 
przestrzeń 1.200 m. wygrał Szymczyk w czasie 
2 min. 45 sek. 

Zawody wypadły słabo z powodu niepogody, 
zaś podczas zawodów zdarzył sie przykry wy- 
padek, albowiem 2 motocyklistów w czasie biegu 
spadłszy z maszyn dotkliwie się potłukło. Mir. 


WIEDEŃ. 
Międzynarodowe zawody. 
20 km.: 1. Franciszek Kaliba 43:36'3. 2. Martin. 
BUDAPESZT. 


Międzynarodowe zawody. 
10000 m.: 1 Uhberecky (Budapeszt), 2. Kokol (Wie- 
deń). 
Bieg parami: 1. Kokol-Peter 7:19, 2. Uherceky- 
Grimm. 


Pewien cyklista z Rygi uczynił zakład, że z Ber- 
lina uda się na rowerze do Jerozolimy. Jeździec ten 
rzeczywiście przybył do celu, | rzebywając w 74 dniach 
blisko 5000 km, 
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PŁYWACTWO. 


© 
WARSZAWA. 
Zawody o mistrzostwo Polski. 


Pierwsze mistrzostwa pływackie zgromadziły 
u startu wbrew  przewidywaniom imponującą 
liczbę współzawodników, mimo nuieszczegćlneł po- 
gody. Niestety organizacia zawodów w zupełności 
zawiodła. Niepunktualność, chaos i t. d. 

Pierwszy dzień mistrzostw przyniósł przedbiegi 
na 100 m. oraz biegi na 200 i 1.560 m. Będący 
w programie bieg na 400 m. z powodu ciemności 
odłożono. 

Uwzględniając szybki prąd Wisły, kierownicy 
zawodów qwzedłużyli powyższe dystanse. f tak 
100 m. na 170, 200 na 340, 1500 na 2300. 

Czasy uzyskane na powyższych przestrzeniach 
na wodzie płynącej, powinny odpowiadać normal- 
nym na wodzie stoącei. Ale to tylko w teorii. Nieda 
się bowiem to tak dokładnie obliczyć. Z tego po- 
wodu czasów uzyskanych przez zawodników nieda 
się porównać z wynikami zagranicznymi. Gdyby 
się jednak dało, to porównanie to napewno wyba- 
dłoby 'batridzio niepomyślnie dla naszych pływaków. 
Brak odpowiednich basenów, pływalni zimowej 
oraz trenerów i co za tem idzie nicznajomość no- 
wożytnego stylu wyścigowego i t. d.. jest dostate- 
dznytm wytłómaczeniem tego stanu. 

Wyniki pierwszego dnia następniące: 

I. Bieg 200 m. styl piersiowy: 1) Mrytz (A. Z. S. 
Warszawa) 3 min. 10'4 sek., 2) Święciński (K W. 
W. Warszawa) 3 min. 16 ‘9 sek., 3) Kolasiński (A. 
Z. S. Warszawa) 3 min. 179. 

II. Bieg 1.500 mh. (15 startujących): 1) Turkow- 
ski (W. K. W.) 28 min. 498 sek., 2) Lewicki (A. Z. 
S. Warszawa) 29 min. 48 sek.. 3) Fratt (K. W. W. 
Warszawa) 29 min. 23 sek. 8) I-sza z pań Dorożyń- 
ska (K. W. Warszawa), 11) Seiówna (Unia Poznań), 
12) Ortwetówna (Unia Poznań). 

UI. 1 Przedbieg 100 m.: +1) Semaldeni (A. Z. S. 
Warszalwa) 1 min. 392 sek., 2) Suszycki (A. Z. S. 
Warsz.) 1 min. 41'3 sek., 3) i 4) Szanderowski i Wą- 
sowicz (Unia Poznań) 1 min. 445 sek. 

IV. 2 Przeldbieg na 100m.: 1) Mrytz (A. Z. S. 
Warszawa) 1 min. 40/4 sek., 2) Dobrowolski (W. 
K. W. Warszawa) 1 min. 427 sek. T. G. 


WIEDEŃ. 


W zawodach pływackich A. C. w Wiedniu brali 
udział również i pływacy czescy. Osiągnięto na- 
stępujące wyniki: 

I. dzień: 

400 m.: 1) Ródiger (A.) 6:07, 
3) Labr (Sparta) 7:17. 

50 m.: 1) Staubiget (Wiedeń), 2) Tomsek (Spar- 
ta) 30'6 sek. 7 

Piłka wodna Słavia — W. A. C. 1:5 (0:1). 


2) Goldemunid. 


II. dzień: 


108 m. dla pań: Fenklova (Slavia) 1:48. 
400 m. piersiowy: 1) Lóvi 7:31 (austr. rekord) 
2) Bruha (Słavia) 7:65. 
Piłka wodna: Sparta — V. B. C. 5:3 
SpaniaF ZW A GT. 


BOXING. 


Zawody bokserskie na l)ynasach. W niedzielę 
«nia 27 sierpnia odbyły się pod patronatem Pol- 
skiego Związku Atletyvicznego zawody bokserskie, 
które wypadły nadzwyczaj niefortunnie. Nadal tak 
być nie może. Proadukwą się ludzie nie mający 
o boksie pojęcia (Garkowienko nie zna przepisów 
i nie wie. iż leżącego przeciwnika nie można ude- 
rzać, dopiero sędzia zwraca mu na to uwagę) czy 
to ze względów może finansowych, czy też „na 
pakaz*. Tak być nadal nie powinno. Boks jest pie- 
knvm sportem i należy go tylko reznowszschnć, 
zaś powyższe zawody ku temu wicale nie zmie- 
rzałv. odstraszyły tylko publiczność niezncjjącąa tej 
galłezi sportu. Od krvtyki zawodów 'ze wzeledów 
zasadniczych musimy się wstrzymać. Rim. 

Znany niemiecki mistrz ciężkiej wagi Breiten- 
striter pokonał podczas zawodów w Amsterdamie 
Holendra: .Jausma w drugiej rundzie. Breitenstrater 
znajdował się w doskonałej formie. 


AUTOMOBILIZM. 


W tych dniach odbędą się we Włoszech w Med- 
jolanie wyścigi automobilowe (zawartość cylindrów 
do 1 i pół litra) o „Grand Prix* Wołoch. 

W wyścigach udział wezmą oprócz samochodów 
włoskich marki Fiat, Chiribiri i O. M.i francuskich 
marki Bugatti, także i automobile austrjackie mar- 
ki Austro-Daimler. 

W przeciagu 6 dni bezustannej jazdy przebył sa- 
mochód marki Dinos na torze automobilowem w Gru- 
newald 5740 km. 


LOTNICTWO. 


Nowy rekord szybkości. Dotychczasowy rekord 
w szybkości dzierżyła drzez dłuższy czas Francja. 
Lotnik francuski Sadi Lecointe zdołał osiągnąć prze- 
ciętną szybkość 329 km. na godzinę. 

Obecnie udało się lotnikowi włoskiemu Brakpa- 
pa na aparacie Fiat (700 P. S.) uzyskać nowy re- 
kord, osiągając przeciętną szybkość 3386:5 km. na 
godzinę. l 

Latawiec bez motoru. Uczeń wyższej szkoły te- 
chnicznej w Hamburgu Martens zdołał w powietrzu 
utrzymać na latawcu bez motoru I godzinę i 6 minut, 
kołując nad startem a następnie wyłądował w odle- 
głości 10 kim od startu. 
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Ubiegłej niedzieli inż. Hentzen na podobnym la- 
lawcu zdołał unosić się przez 2 godziny i 2. sekund, 
krążąc w wysokości 100--200 m. i wylądował w od- 
ległości 10 km. 

Jako zwycięzca w locie na czas dalekość i wyso- 
kość uzyskał nagrodę w kwocie 75 tysięcy marek niem. 


Sport w Strzelcu. 


W nrze 12(26) „Strzelca“ znajdujemy ciekawe 
dane statystyczne tyczące rozwom sportu w orga- 
nizaciach strzeleckich. 

Okręg warszawski: Piłka nozna dnużyn: War- 
szawa miasto 3 drużyny, Warszawa powiat 3 dru- 
żvny. Łomża 1 drużyna. Płock 2 drużyny. Mińsk 
Mazowiecki 2 drużyny. Puławy 3 drużyny. 

Wszystkie obecniew treningu; o irozgrywkach 

lo.ności nie posiadamy. Oprócz tego Oddziały 
Okręgu warszawskiego uprawiały zimą gimna- 
stvkę, wiosną i latem rozpoczęto uprawiać lekką 
al'etykę. 

(kręg Brześć nad Bugiem: Okręg młody, lecz 
bardzo ruchliwy. Piłka nożna drużyn pięć, W Siedl- 
cach otrzymał Strzelec boisko sportowe o wymia- 
rach 95 na 75 metrów — w środku miasta: woj- 
skowość ofiarowała materjał budowlany w fomnie 
29 bali drzewa, drut kolczasty i deski. Rozpoczęto 
również prace sportowe w Białej 1 w Baranowi- 
czach, gdzie władze wojskowe udzieliły bezpłatnie 
do użytku boisko sportowe. Oprócz tego, jak wi- 
dać z zapotrzebowań na przybory sportowe w po- 
staci piłek, dysków, szczepów itd. sprawa sportu 
na terenie rzeczonego Okręgu zna duje się na do- 
brej drodze. 

Okręg Grodzieński: Okręg niedawno urucho- 
miony. Wydano przez Komendę Okręgu zarządze- 
nia, które w odpisie posiadamy, gwarantują po- 
miyślny rozwó' sportu na tyn obszarze. 

Podokręg. Kielce: Na dziesięć oddziałów ćwi- 
czących, tylko trzy uprawiają gimnastykę, a mia- 
nowicie: Bobrza, Bieliny, Tumlin; reszta z po- 
wodu braku instruktorów. sportu ani też gimna- 
styki nie uprawia. 

Okręg Białystok: Bardzo czynny i ruchliwy 
Okręg, a zwiłaszcza sama siedziba Okręgu Biały- 
stok. gdzie uruchomiona drużyna piłki nożnes 
„Strzelec I, rozgrywa zwycięskie mecze, a mia- 
rowicie: 

2 kwietnia — z D. P. N. Amatorzy (dawniei Mak- 
kabia) 14:1. 

15 — lipca z Miejscowym 
Sportowym 4:1. 

23 sierpnia — z „Sokołem“ 
2:1. 

Okręg Krakowski: Kraków miasto, drużyna 
piłki nożnej w treningu. Oddział im. Pększyca Gru- 


Klubem Żydowskim 


Grodno — wynik 


dzińskiego uprawia gimnastykę. Oddział Podgórski 
uprawia pitke nożną. Tarnów, drużyna piłki no- 
nei. Żywiec, drużyna piłki nożnej. Oddział w Za- 
torze urządził bieg okrężny w koło miasta na dv- 
stansie 1562 m. Zawodników zgłosiło się 12. z któ- 
rych tylko 8 dopuszczono ido biegu; pozostałych ze 
względu na słabe serce i płuca niedopuszczono. — 
Bieg odbył się w terenie pagórkowatym i ośliz- 
głym po deszczu. Zwycięzca Karol Czopek w 6 
inin. 2 sek.; drugi Józef Czopek w 6 min. 10 sek.; 
trzeci Stanisław Kluska w 6 min. 45 sek. Organiza- 
cja biegu pozostawiała 'wiele do życzenia, 'ednak 
ze względu na brak deświadczenia w tym kierunku 
można stwierdzić, że bieg się udał. 

Okręg Nowogródek: Dominuje piłka nożna. Dnia 
26 czerwca rozegrano mecz z drużyną hufca szkol- 
nego w Nawogródkiu „Kresówika', Strzelca repre- 
zentowała drużyna oddziałów strzeleckich „Osa“ 

Wynik 4:1 na korzyść „Kresówki*. 

Samodzielny Obwód w Litwie: Jak sobie nie- 
które ośrodki naszej organizacji dają radę z urzą- 
dzaniem imprez sportowych, niech posłuży niżej 
przytoczone Sprawozdanie z zawodów lekko-atle- 
tycznych, urządzonych przez Związek Strzelecki 
w Lipnie. Trochę inicjatywy, więce dobre? woli, ot 
1 cała sztuka! i 

Program zawodów: Bieg 100 m., zawodników 
12-tu. Zwycięzca Baran Jan, czas 14 sek. 

Bieg 400 m., zawodników 6. Zwycięzca Mali- 
nowski „Aleksy, 9 m. J0'5 sek. 

Skok w dal z rozbiegu, zawodników 10. 
cięzca Tamowski Stefan, 455 m. e 

Skok w zwyż z rozbiegu, zawodników 8. Zwy- 
cięzca Jabłoński Lobomir 1740 m., Ciesielski Henu- 
ryk 1‘40 m. ` 

Rzut dyskiem, zawodników 14. Zwycięzca Ba- 
ran Jan 22*96 m. Czapliński Mar. 2270 m. 


Zwy= 


Pierwszoklasowe Kluby 
futbalowe. 


Liczebnie posiadamy w Polsce dużo klubów fut- 
balowyich, lecz jakościowo przedstawiaja się one 
nadzwyczaj kiepsko, nadawanie bowiem bez roz- 
wagi tytułu pierwszoklasowości wychodzi tylko 
naszemu młodemu sportowi pilki nożnej na szkodę. 
Należy przecież pamiętać o tem, że klub pierwszo- 
klasowy ma obowiązek bronienia honoru oiczy- 
stego sportu w swej klasie; zagranicą bowiem 
uważa go zawsze za przedstawiciela czołowych 
drużyn. Do takich kłuhów, które podniesiono nie- 
fortunnie do godności klasy A vależą w pierwszem 
rzędzie kluby lubelskie, np. Halłerczyk, dalej gór- 
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nośląskie i wileńskie kluby, następnie zajmujące 
ostatnie miejsca w okręgach warszawskim i łódz- 
kim. Stało się to tylko z tych nowodów, iż stwo- 
rzone 3 związki okręgowe przez P. Z. P. N. nie do- 
rosły klasie pozostałym związkam, jak wskazują 
rozgrywkii a mistrzostwo Polski, gdzie kltby pierw- 
szoklasowe Cracovia i Pogoń uzyskują z tamtej- 
szemi drużynami  pierwszoklasowywi, mistrzami 
swych okręgów, wyniki dwucyfrowe, co najlepie’ 
potwierdza różnicę klasy gry. Nie mówmy już o tem 
‘aki byłby wynik zawodów takiego „mistrza“ 
z dirużyną pierwszoklasawą zagraniczną, np. cze- 
ską, napewno dosięgnąłby cyfry horendalnej, skoro 
zawody mistrza okr. wil. Strzelca z drugoklasową 
drużyną okręgu krak. Wawelem przynoszą zwiy- 
cięstwo Wawelowi w stosunku 6:1. 

Należy zatem stosunki obecne zmienić, a nastę- 
pne walne zgromadzenie Zwiazków powinno wziąść 
tą sprawę pod obrady i zredukować ilość klubów 
pierwszoklasowych, przez co opinia sportowa za- 
granicą o naszej klasie piłki nożnej ulegnie korzyst- 
nej zmianie. c= Z. 


Rozmaitości. 


Kolegjam sędzów w dniu | września ukonstytuo- 


walo się następująco: prezes Leopold Fiedler vice 
prezes Mjr. Szkolnikowski (nie przyjął) sekretarz 
Rutkowski, członkowie: Fischer Zweig,” Molkner, 


Landwirth i Frager. 

Kłamliwa reklama. Jak nam donoszą z Moraw- 
skiej Ostrawy kluby, Które rozegrały zawody z Wisłą 
w dniach 2, i 3. września, mianowicie Slovan i Sła- 
via pozwoliły sobie na umieszczenie na aliszach „Mistrz 
Polski Wisła itd. Należy tylko tego rodzaju postępu 
wanie napiętnować 


Budowa Stadjonu. W ostatnim numerze „Spor- 
tu“ lwowskiego, czytam, że budowa  Stadjonu 
w Lublinie jpostępuje raźno. Bardzobym był rad, 
gdyby to było prawdą, muszę jednak, jako stale 
tu przebyjważący, stwierdzić, że niestety dotyich- 
czas wcale żadnej budowy nie rozpoczęto i w naj- 
bliższej przyszłości niema na to widoków. 


Curiosum. W „Ziemi Lubelskiej“ z dnia 23 sier- 
pnia br. we wzmiance o wyjeździe W. K. S. Lublin 
na zawody z Ruchem górnośląskim, podpisanej 
przez p. F. G. (Franciszka Grabowskiego) czytamy 


zdanie: „Będzie to naprawdę walka o drugie lub 
trzecie miejsce w mistrzostwie Polski południo- 
wej“. A więc Pogoń czy Cracovia „dałoj ??... 


Sjghum teup.r.s: Że spori roslacza coraz szersze 
kręgi świadczy o tem drobny ale charakteryslyczny 
wypadek. W jednym z pism niemieckich pojawiło się 
ogłoszenie następującej treści: „Zamienię prawie nowe 
piani o na motocykł dobrej marki“. 


I. Polski Klub Jachtowy, W początkach lipca 
powstała bardzo ważna placówka sportowa z sie- 
dzibą w Gdańsku i Orłowie, z oddziałami w Tcze- 
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wie, Helu, Pucku i wydziałem stołecznym w War- 
szawie. Zarząd tyimiczasowy stanowłaą pp.: J. Klej- 
not (przew.), xpt. J. Tomaszewski (zast. przew.), 
J]. Wojniłowicz. 

Kii posiada już dwa ʻachty, z których jeden 
jest prywatną własnością członków klubu. Klub 
wystąpi z sachtem „Halka“ na regatach pomor- 
sklech 6 bm., przyczem jacirt ten okazał sie najszyb- 
szym żaglowicem naszego wybrzeża. Jacht został 
nabyty w Gdańsku; należy do typu wyścigowego, 
mając 54 kw. metry żagli. 

Klub uważa tegoroczną czynność za propagan- 
dę. zamierzając w przyszłości korzystać wyłącz- 
mie z jachtów polskie! budowy. Godłem i sztamda- 
rem klubu jest trójkątna chorągkewka iz czerwo- 
uym stoqcym krzyżem z. czerwoną tarczą pośr od- 
ku, w środku której umieszczona jest ręka z. mie- 
czem, wzordwana na banderach królewskich okre- 
tów połsikich z wieku XVI. 

Jak się dowiadujemy, mistrzowska drużyna Jm- 
gosław i, Hask nie przyjedzie do Polski. 

Zawody dwukłasowych drużyn Wawel 
należały do bardzo interesujących. 


—Sparta 


Odpowiedzi Redakcji. 


Panu M. P. Radzimy zwrócić się w taj sprawie 
do P. Z. P. N., może da jakie informacje. 

B Pietruszewski Lwów. Książka, trak'tuřąca 
o hockey'u dotychczas w języku połskim nie 
wyszła. 

R. S. Kraków. W powyżsizej sprawie prosimy 
się z nami porozumieć osobiście w Redakcji mię- 
dzy godziną 3 5 po południu. 


Do P. T. Odbiorców. 


Przypomina się P. T. Odbiorcom naszego 
pisma, jeśli najdalej do dnia 9 b. m. nie 
otrzymamy rozliczenia oraz zapłaty za wy- 
słane egzemplarze po Koniec sierpnia tj. do 
numeru 25. włącanie, wstrzymamy| dalszą 
wysyłkę. 
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Prof. Dr. Jan Weyssenhoff 


PRZEPISY GRY 
W PIŁKĘ NOŻNĄ 


zatwierdzone i wydane 
przez Polski Związek Piłki Nożnej 


Cena 480 MkKp. 


Do nabycia w SekKretarjacie P. Z. P. N., 
Kraków, Wiślna 2. 
W Administracji „Wiadomości Sportowych“, 
Kraków, Kopernika 36 oraz w Księgarniach. 
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Ogłoszenia przyjmuje Administracja: Kraków, Kopernika 36. 
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